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Budynek przy obecnej 
al. Przyjaźni powstał 
w 1890 roku i mieścił 
się w nim nie tylko 
Teatr „Victoria“, ale 
również kawiarnia, ka-
baret i kino. W niedale-
kim parku znajdowała 
się elegancka willa, należąca 
do dyrektora kompleksu. W 
niej też zatrzymywały się naj-
słynniejsze gwiazdy ówczesne-
go teatru. 

Teatr był pomyślany jako kom-
pleks wypoczynkowo-rekreacyj-

dramaty, by z czasem zawęzić 
go do  „narodowego“ repertu-
aru niemieckiego. 
W rok po ostatnim swoim re-
moncie, w 1945 roku budynek 
spłonął, podpalony przez sta-
cjonujących w Gliwicach żołnie-
rzy Armii Czerwonej.

Na długie lata o 
miejscu tym za-
pomniano i natu-
ralnym biegiem 
rzeczy budynek 
popadał w coraz 
większą ruinę.
Choć nie da się ukryć, poja-
wiali się od czasu do czasu lu-
dzie, którzy chcieli uratować to 
miejsce, nikt jednak nie wcielił 
swoich pomysłów w życie. Do 
czasu, gdy miejscem tym zain-
teresowała się Ewa Strzelczyk, 
ówczesna dyrektor Miejskiego 
Ośrodka Kultury. 

- Jak wieść niesie, w czasie 
niedzielnego spaceru przeszła 
tutaj razem ze swoim synem i 
psem przez jakąś dziurę. Dała 
się temu miejscu absolutnie 
zauroczyć, a że była osobą nie-
zwykle przedsiębiorczą, odważ-

Kiedyś Teatr „Victoria”, 
Już niedługo obudzą się z zimowego snu, by na kilka 
miesięcy gościć w swoich murach artystów, muzyków, 
widzów - Ruiny Teatru Miejskiego, bo o nich mowa, to 
miejsce ważne na kulturalnej mapie miasta. Przy okazji 
rozpoczynających się niedługo Gliwickich Spotkań 
Teatralnych postanowiliśmy przyjrzeć się im bliżej. 

ny. Od strony dzisiejszej 
ul. Zwycięstwa wchodziło 
się do teatru poprzez 
elegancką restaurację, 
były tam również sklepy. 
Wejść można było rów-
nież od strony obecnej al. 
Przyjaźni.    

W piwnicach budynku wybudo-
wano łaźnię i basen, których 
powstanie wymusiła niejako 
sama przyroda- do piwnic wciąż 
podchodziła woda gruntowa. 
Początki funkcjonowania obiek-
tu nie były łatwe - sam budynek 
nie został dobrze zaprojektowa-
ny a wnętrze było ciasne i po-
nure. Sytuację miały poprawić 
remonty.

- W roku 1933 uzyskał już taki 
klarowny, idealny kształt. Mó-
wiono o nim, że jest nowocze-
sny i piękny. Był największym 
teatrem na terenie ówczesne-
go Górnego Śląska. 

Stopniowo teatr przeistaczał 

się w nowoczesny, bezpieczny 
i przyjazny widzom. Repertuar 
był bardzo różnorodny - grano 
popularne komedie, operetki i 

ną, obdarzoną wielką fantazją, 
udało jej się pozyskać bardzo 
ważnych przyjaciół, sprzymie-
rzeńców i rozwinęła ideę od-
budowy tego teatru - tłumaczy 
Paweł Gabara, dyrektor Gliwic-
kiego Teatru Miejskiego.  

Właśnie od tego momentu za-
czyna się drugie życie opusz-
czonych do tej pory ruiny. Po-
wstała Fundacja Odbudowy 
Teatru Miejskiego w Gliwicach 
i przystąpiono do prac archi-
tektonicznych i remontowych. 
(Oczyszczono ruiny z gruzu, 

śmieci i odpadów, zabezpieczo-
no obiekt przed włamaniem, 
wstawiono okna i drzwi. Kupio-
no m.in. sprzęt oświetleniowy i 
krzesełka dla publiczności. 

Od roku 1996, 
kiedy miejsce 
to udostępniono 
widzom, ruiny 
przeistoczyły się 
w Ruiny.
Rok później wpisane zostały do 
rejestru zabytków województwa 
katowickiego. Zaczęli pojawiać 
się w nich aktorzy, muzycy, 
malarze. Od samego początku, 
właśnie w Ruinach odbywała 
się duża część Gliwickich Spo-
tkań Teatralnych. Natomiast w 
setną rocznicę wystawienia
w tym miejscu „Carmen“ Biz-
zetta, artyści Gliwickiego Te-
atru Muzycznego ponownie wy-
stawili tę sztukę.

Aktorzy, grający w tym spek-
taklu byli pod ogromnym wra-
żeniem tego magicznego, ich 
zdaniem miejsca. Choć występ 
w nieogrzewanym i surowym 
wnętrzu do najłatwiejszych nie 
należy.

- Warunki są trudne, trzeba to 
przyznać, bo teatr jest bardzo 
zniszczony. Nie mamy tutaj 
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Ze zbiorów Muzeum w Gliwicach
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